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D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym się tizecim kwartałem przypominamy, i i  prenumerata ćwierćroczua dla tu­

tejszych czytelników wynosi . . . .  1 la l .  1S% sgr.;
dla zamiejscowych z a ś .................................. 2 la l .  . . .  ,

Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać bęchj za tę cenę c o d  z i e n n i e  wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c l i  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .  _ , . ,

Prenumeratą egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr.- ćwiercroczme  
więcej od powyższej ceny. —  Nie naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia 
w  cią"U bieżącego kwartału, popizedzające numera nie będą inogly b yć  przesiane.

° Poznań, dnia 24. W rześnia 1844.
E x p e d y c y a  Gazet  W. D ek er a  i Spolki .

W iadomości krajowe.

P r o w i n c y  a P r u s k a .  —  Gazeta P o w s z e ­
c h  na K r ó l e w i e c k a  donosi z Św iecu  pod d. 
14 ,  W rześnia: »5pustoszeuia w mieście naszem 
nie są wprawdzie lak ogromue, jak się zrazu 
obawiano, ale zawsze jednak bardzo znaczne. 
L pomiędzy przeszło ‘2U0 domów miasta tylko  
11 nieuszkodzonych zoslalo. 5 domów wcale  
juz wyreparować nie można a 50 wymaga mniej 
więcej zuacznej naprawy. aby na zimę w nich 
mieszkać można.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y a.
Z Paryża ,  dnia 14. trześnia.

Uwagi godny jest artykuł dziennika G l o b e ,  
Uchodzącego za pólurzędowy. W ystaw ia ou  
prawdziwy stan sprawy marokkańskiej i dow o­

dzi stósowności a nawet potrzeby powtórnego  
zawiązania układów; dopiero nieudanie się tych­
że usprawiedliwiłoby ofiary, jakieby rząd iran- 
cuzki ponieść musiał, zmuszając przemocą ce­
sarza marokkańskiego do poddania się,  gdyby  
od kroków nieprzyjacielskich odwieść się nie 
dał. —  »Kiłka dzienników, mówi G l o b e ,  
wnosiło z zamiaru wysłania trzech brigów w o ­
jennych ku brzegowi marokkańskiemu, że ksią­
żę Joinville otrzymał przeciwne rozkazy i że 
wyprawa jego jeszcze nieskończona. W n io ­
sek ten mylny. Książę Joinville powróci nie­
zadługo do Tulonu z wielkiemi okrętami wojei -  
iicini swojej eskadry. A więc wyprawa skoń­
czona, a ponieważ okręty eskadry amunicją  
swą już w yczerpnęły ,  b y łoby rzeczą bezuży­
teczną zostawiać je dłużej jeszcze nad brzegiem 
marokkańskim. W ojua z Marokkiem wymaga  
nadto, aby haudeł fraucuzki na morzuśródziem- 
nem przeciw rozbojom morskim zabezpieczo-
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uvrn b y ł ,  i w tym celu krążyć będą 4 paros ta ­
tk i ,  3  brygi i 7  okrę tów  wojennych. T y lko  
d la  wzmocnienia tej siły zbrojnej i zabezpie­
czenia każdego punktu  nadbrzeżnego dodane  
jeszcze być mają 3  brygi. —  Dzienniki op- 
po zy c y ju e  są tego zdania, ze podw ójna  nasza 
w y p ra w a ,  morska i lądow a ,  nic nie wskórała. 
P rzekonan i jes teśm y, ze M aurow ie  inaczej my­
ślą. Dziw ić się na leży ,  że przeciw b arb a rzy ń ­
skiemu narodow i inaczej działamy, anizelibyś- 
m y  działali przeciw narodowi ucywilizowanemu. 
U p ó r  cesarza musi być  bardzo  wielki, kiedy się 
u aw c t  w pływ ow i Auglii oparł.  B y ć  może, że 
i dzienniki francuzkie do tego się przyczyniły . 
K ie d y  się marszałek B ugeaud  do granicy zbli­
ż a ł ,  ośw iadczyły  dzienniki o p p o zycy jne ,  że 
się nie odw aży  p rzek roczyć  tejże g ran icy ,  bo 
Anglia na to nie pozw oli Toż samo mówiły, 
gdy* się książę J o i n v i l l e  do  T angeru  zb li­
żał" __  M aurow ie  czytając to ,  musieli się b a r ­
dzo  czuć uspokojonymi. — Spodziewać się 
wszakże należy, że zdanie sw oje teraz zmie­
nili i oppozycyi w iary już nie dadzą. D la  t e ­
go naturalną jest rzeczą, że po tej nauce danej 
M aurom  znów  uk łady  z nimi rozpoczn iem y ; 
sądzim y,  że to już nastąpiło i że cesarz poda­
n e  m u cztery w arunk i p r z y j m i e .  G d y b y  to 
nastąpić nie miało, natenczas z przyszłą wiosną 
rozpoczuie się znow u wielka w y p ra w a  na m o­
rzu  i na lądzie przeciw państwu m arokkańskie- 
m u :  eskadra zburzy  L a rac b e ,  Mazagran i inne 
p o r ty  M arokku ,  a armia opanuje  obadw a s to ­
łeczne miasta, F ez  iM e q u in e z ,  siedliska rządu 
i skarbu.« W  tym samy m prawie sensie prze­
mawia też dzisiaj D z i e n n i k  s p o r ó w .  »Ksią- 
żo G lucksberg  i p. N y o u ,  po w iad a ,  opatrzeni 
w  pełnomocnictwa rządow e, mieli stanąć pod 
T au ^ e re m ,  koń ce m  podania cesarzowi rnarok- 
kańsk iem u poraź  ostatni sposobności ocalenia 
swego państwa przed nieuchronnym upadkiem. 
K ząd  francuzki pokazu je  się po zwycięztwie 
rów nie  um iarkowanym , j ak przed zwycięztwem ; 
w arunk i podane cesarzowi mają być  te same, 
k tóre  podano  przed  bitwą nad I s ly , przed b o m ­
bardow aniem  Tangeru  i M ogadoru. Miał rząd 
francuzki p raw o  podw yższyć żądania sw oje ;  
mógł on  cesarzowi zapłacić kazać za daną m u 
gorzką naukę ,  ale n ie chciał tego. i  r a u c y a  
d o s y ć  b o g a t a ,  a b y  s ł a w ę  s w o j ę  o p ł a ­
c i ć .  Armia i eskadra f rancnzka pokazały  nie- 
tv lko  cesarzowi m arokkańskiem u, ale i całej 
E u ro p ie ,  czego dokazać potrafią. Bom bardo­
w anie M ogadoru  dostateczną jest odpowiedzią 
n a  zarzuty  spow odow ane uderzeniem na Tan- 
ger. N a u k a  t a  b y ć  m u s i  u ż y t e c z n ą  c a ­

ł e m u  ś w i a t u ,  a F raucya  nie będzie ceuy  jej 
ża ło w a ć ,  która zresztą bardzo  jest mala.« D a ­
lej potem przypuszcza sam D z i e n n i k  s p o ­
r ó w ,  że układy może pomyślnego skut ku nie 
w ezm ą,  gdyż Abd-e l-K ader za nadto  się w zm o­
że i nadto umysły mieszkańców m arokkańskich  
opauu je  tak ,  iż trudno będzie  pozbyć  go się. 
W  takim razie, powiada tenże dziennik , m u ­
s ia łaby F rancya  dla cesarza M arokku  to uczy­
nić, coby tenże sam dla siebie uczynić nie 
mógł, t. j. musiałaby pełnić służbę policyjną 
w  k raju  jego. C o u s l i t u t i o n e !  w yśm iew a 
się z tych deklaracyi i kończy  uw agą ,  że jak 
się z ministeryalnych dzienników pokazuje, 
wielki rezultat w y p ra w y  uiczem inuern nie jest, 
jak  ty lko  wywołaniem nowego niebezpieczeń­
stwa dla handlu franruzkiego na morzu śród- 
ziemnem, ponieważ pokazała się po trzeba zo ­
stawienia tamże część okrętów  przeciw  r o z b o ­
jom morskim. W e d łu g  ostatnich doniesień
0 w ypraw ie  m arokkańskie j była flota jeszcze 
w K adyxie . Książę Joinville ,  którego się na 
dzień 18. b. m. we F ra u cy i  spodziew ają ,  by ł  
trochę niezdrów.

Ku końcowi tego miesiąca zbierze się tu  
znów  cała familia k ró lew ska , w yjąw szy  księ­
żną K lem entyną .  Książęta Aumale i M onfpen- 
siar tow arzyszyć mają królowi ojcu do W i n d ­
soru. Na dzień w yjazdu  w yznaczono stano­
wczo dzień 7. Października. Fregata «Gomer,« 
na której król przejedzie, największym jest pa ­
rostatkiem francuskim, ma on machiny z siłą 
4 5 0  koni. Pow iadają ,  że zaślubienie księcia 
Aumale z księżniczką neapolitańską, w którym 
to celu uk łady  bliskie są końca ,  nastąpi zaraz 
po pow rocie  króla z Anglii. W  T uile ryach  
rozpoczęły  się podobno  ro b o ty ,  k 'ó re  się r e ­
zultatu owego domyślać każą. Mieszkanie 
księcia Aumale powiększone będzie p rzy łącze­
niem po k o jó w , które książę Monlpensier zaj­
mował. O badw aj  książęta dzielili dotąd mię­
dzy  siebie drugie piętro pawilionu de F l o r ę ; 
teraz zabierze książę Aumale cale pię tro , a dla 
księcia M onlpensier  p rzyrządzone  będzie now e 
mieszkanie na trzecim piętrze.

Pomimo tego, że dzienuki francuskie starają 
się dowieść, że traktat hand low y Bełgji z P ru ­
sami wcale F rancji  uie obchodz i,  przebija się 
widocznie n icukooteu tow auie  z tego powodu.
1 tak C o n s t  i t  u t i o n n e l  mówi, że Belgija ma 
szczególną politykę handlową, że chce postęp0 '  
wać za pomocą zastraszeń, ze nic nie ma b a r ­
dziej zmiennego jak jej taryfa ce lna ;  że d e k r e t a  
w tej gałęzi administracji następują w Bruxelli 
z niezmierną szybkością jeden po drugim, > ^
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łam  z u p e łn ie  p r o w a d z ą  b i tw ę  tyra ljerską  p r z e ­
c iw  o b c e m u  p r z e m y s ło w i  i z e  Taz za czep ia ją  
F ra n c ję ,  drugi raz N i e m c y ;  ż e t e r a z  p o ś w i ę c o n o  
F r a n c ję  n ie s p o d z ie w a n e j  sy m p a tj i  dla  z w ią z k u  
c e ln e g o ,  £e  trzeba  o c z e k iw a ć  c z y  d łu g o  to  trw a ć  

b ę d z i e  itd.
G d y b y  j e d n a k  ten  d z ien n ik  p r z eb ie g ł  d z ien ­

n ik i  b e lg i j s k ie ,  p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  p r z ez  F r a n ­
c u z ó w  r e d a g o w a n e ,  w ó w c z a s  p r z e k o n a łb y  się ,  
z e  c iągle ,  s z c z e g ó ln ie j  o d  c z a s u  o tw a r c ia  k o le i  
ż e la z u e j  z  K o lo n j i  d o  A n lw erp j i ,  o p in ja  p u b l i ­
c z n a  s t a n o w c z o  o ś w ia d c z y ła  s ię  za  u ła tw ie n ie m  
r u c h u  h a n d lo w e g o  p o m ię d z y  B e lg ją  a  n ie m ie ­
c k im  c e ln y m  zw ią zk ie m .  N i e  b y ł o  tam w c a le  
m o w y  o  p o ś w ię c e n iu  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  
z  F r a n c ją  i p o d o b n e  d z ia ła n ie  w c a le  n ie  s ta n o ­
w i  z a s a d y  traktatu z 1 .  W r z e ś n ia ,  jak  to  w y ­
r a źn ie  d z ien n ik i  b e lg ijsk ie  d o w o d z ą .

—  O g ó ln e  l ic zb a  chortfcwi z d o b y t y c h  w  b i ­
t w ie  p r z y  I s ly  jest  d w a d z ie śc ia  ; p o m i ę d z y  temi  
z n a jd u je  s ię  S a n d ż a k  S z e r i f  ( s z la c h e t n a  c h o r ą ­
g i e w )  i S a n d ż a d  D ż e h a b i  ( ś w i ę t a  c h o r ą g i e w ) .  
W y s t a w i o n y  d z iś  w  la za rec ie  B a b a te n  w  A lg ie ­
rze  na m io t  s y n a  c e s a r s k ie g o ,  o  k tó r y m  w y c h o ­
d z ą c y  w  O r a n ie  A k h b a r  dal z u p e łn ie  f a ł s z y ­

w e  w y o b r a ż e n i e ,  je st  b a r d z o  p i ę k n y  i p r z y p o ­
m in a  s ta r o ż y tn e  n a m io ty  jak je P lu tarch  op isu je .  
D o ś ć  w i e lk i ,  b y  o b ją ć  w y g o d n i e  c a łą  r o d z in ę ,  
sk ład a  o n  się  z  d w ó c h  c z ę ś c i ,  a raczej  z  d w ó c h  
n a m i o t ó w ,  z  k t ó r y c h  w ię k s < v  n ad  m n ie jszy m  
jest  r o z c ią g n ię ty .  M a  011 kształt p a w i l o n u ,  
w ie r z c h  ma p o d o b n y  d o  p a r a s o l a , a śc ia n y  j e g o  
p r o s to  sp a d a ją ,  na w ie r z c h u  ja k o  o z d o b a  z n a j ­
d u je  s ię  ku la  z  m ied z i  poz ła ca n ej .  K szta łt  n a ­
m io tu  jest o k r ą g ł y ,  średnica  w y n o s i  1 4 ,  a w e ­
w n ę t r z n e g o  nam iotu  7  m e t r ó w ,  tak ż e  k o ło  tego  
o sta tn ie g o  r o zc ią g a  się  g a le r y a  sz e r o k a  n a  3\ 
m etra .  W y s o k o ś ć  d o  kuli  w y n o s i  6 i  m e tr ó w  
w  z e w n ę t r z n y m ,  a w  w e w n ę t r z n y m  n a m io c ie  
t y lk o  5  m e t r ó w ,  tak z e  ten ostatn i  n ie  d o c h o d z i  

d o  d achu  z e w n ę t r z n e g o .
P o m ię d z y  z d o b y t e m i  ch o rą g w ia m i  zn a jd u je  

s ię  w ie le  ta k ic h ,  k tóre  s łu ż ą  ty lk o  ja k o  o d r ó ż ­
n ie n ie  dla  ro zm a ity ch  k o u t y n g e n s ó w  p le m io n  
K ab ylów : inne j e d n a k ż e  m ają kształt i w a ż n o ś ć  
n a s z y c h  s z t a n d a r ó w , w y r o b i o n e  są z  m a tery i  
j e d w a b n y c h  z ło tem  p r z e t y k a n y c h ,  z  grube j ,  t ę '  
giej t k a n in y ,  która jak się  zda je  p o c ł io d z i  z  fa­
b r y k  angie lsk ich .  A l e  n a jw a żn ie jsza  z e  w s z y ­
s tk ich  jest ch o r ą g ie w  uajm uiej  w  o c z y  w p a d a j ą ­
c a ,  n ie  w ię k sz a  jak m etr  ( l ®  ło k c ia  p r a w i e )  
w  k w a d r a t , z  jed n e j  s tr o n y  z b ia łej  w e łn ia n e j  
tk a n in y  z  drugiej  z  d r u k o w a n e j  innej  m atery i .  
W  śr o d k u  lej  ch o r ą g w i  c z e r w o n ą  w e łn ą  w y s z y t e  
z najdu ją  s ię  te  s ł o w a  św ię te  d la  ka ż d e g o  M u z u ł­

m a n in a :  » L a  i l lah  e łla  a ł lah  u  M o h h a m m e d  ra-  
s u l  a llah b en ia t  e t  d ż e h a d , «  c o  d o  s ł o w a  z n a ­
c z y ;  » N ie  m a B o g a  p r ó c z  B o g a ,  a M o h a m e d  
jest  j e g o  p r o r o k iem ,  z  zam iarem  ś w ię te j  w o j n y .«  
K a ż d y  z d o l n y  d o  b r o n i  m u zu łm anin  na  to  w e ­
z w a n i e  m us i  w y c h o d z i ć  w  p o le .

O p r ó c z  te g o  p u ł k o w n ik  E y n a r d  p r z y w ió z ł  d o  
A lg ie r u  w i e le  w  n a m io c ie  z n a le z io n y c h  k o s z t o ­
w n y c h  k s ią ż e k ,  p o m i ę d z y  tem i B o k a r y |  ( k s i ę ­
g a  p r a w o d a w s t w a )  i k s ię g ę  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  
która  d o  sa m e g o  cesa rza  n a le ża ła ;  r o z m a i te g o  
r o d z a ju  s p i z ę t y  s t o ł o w e ,  k i lka  m u z y c z n y c h  in ­
s tr u m e n tó w ,  n a k o n ie c  z u p e łu e  w o j s k o w e  u z b r o ­
j e n i e ,  to  sk ład a  się  z  p a r y  t r z e w ik ó w  z  k a m a ­
s z a m i ,  d o c h o d z ą c e m i  d o  k o la n a ,  z  S z e r o n a l  
( s p o d n i )  n i e p r z e c h o d z ą c y c h  z a  k o la n a ,  k aftan  
( su k n i  z w ie r z c h u ić j )  z  c z e r w o n e g o  su k n a  o t w a r ­
tej o d  d o ł u  p iers i  aż  d o  szy j ,  ba r d z o  o b s z e r n e j  
i z  b a r d z o  s z e r o k ie m i  r ę k a w a m i;  su kn ia  ta aż  
d o  ł y d e k  d o c h o d z i ; z  sk ó r z a n e g o  pasa z  w y -  
s z y w a n ia m i  z j e d w a b iu  i z ło ta ,  k tó r y  ś c i ś n ię t y  
o k o ł o  c ia ła  u tr z y m u je  w ie lk i  p u g in a ł  a raczej  
rodzaj  n o ż a  s t r z e l e c k ie g o ,  p u lp it  d o  p isan ia  
Z sk ó rza n ą  o p r a w ą ,  p a r ę  p i s t o l e t ó w ,  k tó re  s ię  
z atykają  za  pas i n a k o n ie c  k a r a b in ; p o k r y c i e  
g ł o w y  sk łada  s ię  z  Sza sz ia t  ( c z e r w o n e j  tu u eta ń -  

sk iej  c z a p k i )  ale b ardz iej  o s t r o k o ń c z a s l e j ,  o k o ­

ło  Sz a sz ia t  o b w ija  s ic  turban.
Z  d n i a  1 5 .  W  r z e ś n i a .

Z a m ierzon a  p o d r ó ż  kró la  d o  E u  z n o w u  d o ­
zn a ła  o d w ł o k i  i m o ż e  p r z ed  o d w ie d z in a m i  kró-  
l ew sk ie m i  w  W i n d s o r z e  w c a l e  n ie  nastąpi.  P o ­
c z y n io n e  w  lej  m ier ze  p r z y g o t o w a n ia  c o fn ię to .  
P o g ło s k ę ,  ż e  kró l .  d. 2 9 .  m. b. przeg ląd  g w a r -  
d y i  n a r o d o w e j  o d p r a w i  g a z e ty  m in is tery a ln e  
z b i ja ją ,  za to  p ism a o p p o z y c y j n e  n o w ą  o b e j ­
m u ją ,  t. j. że  3 2  m ia n o w a n ia  na P a r ó w  nastą­
pią. M a rsza łk a  S o u l t  s p o d z ie w a j ą  się  m i ę d z y  
d. 2 0  —  2 4 .  w  P a ry ż u ,  a b y ,  jeże li  P. G u iz o t  
k r ó lo w i  d o  E u  t o w a r z y s z y ć  b ę d z ie ,  p r z e z  c za s  

te n  b y ł  o b e c n y m  w  s to l i c y .  —
Z  d n i a  1 6 .  W r z e ś n i a .

S p o r o w i  d z ie n n ik a r sk ie m u  o  n o w y c h  u k ła ­
dach  p o k o ju  z  M a ro k k ieu i  i z a w is ły m  o d  n ich  
w y p a d k u  nagle  k o n i e c  p o ł o ż o n o  a lbo  p r z y n a j ­
m n ie j  in n y  o b r o t  d a n o ;  d e p e sz a  a lb o w ie m  X i ę -  
c ia J o i n v i l l e  d o  m inistra m arynark i ,  i P a n ó w  
G l i i c k s b e r g a  i N y o n  d o  m inistra  s p r a w  
z a g ra n ic z n y c h  z  T a n g e r u  p o d  d. 1 0 .  m. b. d a ­
to w a n a  d o n o s i :  » R z ą d  m a r o k a ń s k i  p r o s i ł  
o  p o k ó j .  E s k a d r a  dzisiaj d o  T a n g o m  z a ­
w in ę ła .  G u b e r n a to r  miasta ud a ł  s ię  na jej p o ­
k ł a d ,  a b y  p r o ź b ę  tę p o n o w i ć ;  w a r u n k i  n a sze  
p o d a l iś m y ;  zo s ta ły  o n e  p r z y ję te  i traktat p o k o ­
ju p o d p isa n y .  W  c ią g u  dnia g e u e r a lu y  k ó n su -
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lat p rzywrócono i banderę  jego ze s t rony  mia­
sta pozdrowiono.  Rozkaz zaniechania wszel­
kich k roków nieprzyjac ielskich i ustąpienia z wy ­
spy  Mogador  dzisiaj wydany  zostanie.«

— —  O  warunkach tego nadspodziewanie 
•prędko zawartego pokoju naturalnie nie można 
już mieć dokładniejszych wiadomości .  Opinia 
publiczna najbardziej  ci ekawa dowiedzieć się, 
czv Ces,  Marokańskiego do zapłacenia Francy i 
kosztów wojennych zobowiązano i jakie uczy­
niono slypulacye pod względem Abdel  Kadera.

A n £ 1 i a.
Temi dniami w Beaulieu ( w  Hampsihre) ,  

umarł  p rzeżywszy lat 8 6 ,  Józef  Fee k r ó l  
C y g a n ó w ,  tj. naczelnik tego w Anglii, miano­
wicie w borach N ew -1 'o re s t  nad zatoki) S o u t ­
hampton licznego jeszcze nieodgadnionego po­
kolenia,  Król J ó z e f  dla odetclnuenia od in­
teresów zarządu w- chwilach spokoju t rudnił  się 
rzemiosłem włóczącego się szlil ierza; obok te­
go b \ ł  on j ednym z najzuchwalszych i najprze- 
bieglcjszych przemytników i kradł  zwierzynę 
jak jaki Rolin Hold.  i Jorobi l  się przez te p o ­
s t ronne zatrudnienia pięknej  królewszczyzny 
a lak gdy jego p rawnuczka przed kilku laty 
za ziiakonii ego poszła Cygana,  Stanley,  dal jej 
w posagu 1 0 0  gwineów i wiele s reb ra ,  które 
wszelako po większej  części j/meini herbami 
a nie herbem familir Lee by ło  cechowane.  J .  K. 
Mość IvIko trzy razy w Wi nches te r  w więzie­
niu siedział. >—

Duńskim okrętem » A d e l h e i d «  ot rzymano 
wiadomości z Buenos-Ayres  po d. *21. Czerwca ,  
które to wiadomości potwierdzają wieść o spo­
rach pomiędzy naczelnikami w Montevideo 
i o wvehodz twie  ztamtąd.  Nawet  150  człon­
ków dawnej  francuzkiej  legii odpłynęło do Rio-  
G  ran de, inni do  Buenos-Ayres.  Generał  Faz,  
dowó dzr a  garnizonu Montevideo i najzdatniejszy 
tamże o l k e r ,  złożył  swe dowództwo.

S z w e c y a  i N o r w e g i a ,
Z S z t o k h o l m u ,  d. 6. Września .

Wi ec zor em  d. 28.  i 29 .  Sierpnia zachodzi ły 
tu zbiegowiska l udu,  które gdyby  rząd nie użył  
był  natychmiast  sprężystych ś rodków,  I a I wo 
groźną mogłyby  p rzybrać  postać.  Bizy t łumio­
no je wszelako bez użycia siły zb r o jn e j , cho­
ciaż wojsko na wszelki przypadek  w koszarach 
b y ł o  konsygnowane.  Policy a bowiem najęła 
znaczną l ic zb ę  nadzwyczajnych pomocników,  
r ę b a cz y ,  wyrobn ików i innych tego rodzaju 
si lnych ludzi ,  k t ó r z y  mieszając się między tłu­
my nie tylko każdy  okrzyk bun towniczy albo 
rzucenie kamieniem na miejscu kijami karali,
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lecz leż najniespokojniejszych aresztowali.  To  
niespodziane wkroczenie pleczystych pachołków 
odstraszyło massę wichrzycieli ,  składającą się 
po większej  części z rzemieślniczków i termina­
torów.  Aresztowanych,  w liczbie 56,  skazano 
na kary pieniężne.  Między temi jest dw ur h  
t ancerzy opery.  Dziwna zaprawdę ,  że zbiego­
wisko to wcale nie przeciw szlachcie,  która 
przecież wniosek o reformę reprezentacyi naj­
przód odrzuci ła,  było wymierzone,  lecz prze 
ciw duchowieństwu ,  a mianowicie przeciw Ar­
cybiskupowi.  Rozsiewano między pospólstwo 
najniedorzeczniejsze pogłoski ,  że Arcybiskup 
niewolnictwo prosiego Indu zaprowadzić i K ró ­
la do abdykaeyi  zniewolić zamierza.  Te  wieści 
Ind prosty,  nie mający ani wyobrażenia o p y ­
taniu r eprezentacyjnein,  do zbuntowania  się 
skłoniły- ( i d y  sookojność wróciła Arcybiskup 
prosił o pos łuchał® u Króla i został jak na ju­
przejmiej i naj laskawie) przyjęty.  O b r a n y  przez 
mniejszość Sejmu wydział  celem wypracowania  
nowego projektu r eprezentacyjnego,  z 8 osób 
się składa.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 10. W rześnia.

N o w y  francuzki dekret  o wprowadzaniu ma­
chin sprawił  w Belgii bardzo nieprzyjemne wra ­
żenie. J o u r n a l  d e  L i e g e  żali się', że clo 
lak wysok ie  nałożono,  iz to prawie się równa 
zakazowi ,  a J o u r n a l  d e  B r u x e l l e s  do w o ­
dzi, że, ponieważ podwyższen ie  tary fy f rancu­
zkiej w takich okolicznościach ma miejsce,  kie­
dy  Belgia zawarła ważny traktat z Prusami,  na­
leżałoby wnioskować ,  że niechęć z powodu te­
go t raktatu wpływać  musiała na ustanowienie 
tego ś rodka,  który dotknął  jednej  z najwa­
żniejszych części przemysłu belgijskiego.

H i s z p a u i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 7. Września .

Przedmiotem rozmów tutejszych jest na teraz 
po jedynek ,  k tó ry się odby ł  tutaj dnia 1. t. in. 
między pewnym Hrabią francuzkim z s ta roży­
tnej familii a j ednym baletnikiem francuzkim. 
Młody Hrabia Cli. dawniej  będący  przy amba­
sadzie f rancuzkiej  w Kopenhadze,  p r zy by ł p r ze d  
rokiem do Madry tu  w towarzystwie margrabi" 
nej V. ( i  której  by ł  czcicielem, i bawił  tu od­
tąd ciągle. Margrabina jest t ylko około lat 20 
starszą od Hrabiego,  i ma 2 ‘2letnią córkę,  która 
bynajmniej  nie jest zachwycającą.  Ostatnia b ra­
ła lekcye w tańcu Polka u jednego fraiicuzkie- 
go tanecznika tutejszego baletu,  p rzy  których 
to lekcyach nauczyciel nie tylko zyskał  swe ho­
norar ium,  ale także przychylność swojej  uczen­
nicy. Margrabina dowiedziawszy się o teu>>
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zabroni ła t anec zn ikowi  b y w a ć  w  je j  domu ,  i of ia­
rowała mu n a w e t  znacziu) su m m ę ,  g d y b y  chciał  
opuścić M ad r y t .  Ze  lo j ednak  m c  nie pomogło ,  
owszem t aneczn ik  coraz  by ł  na t i ę tu ie j s zym,  
wspomnion  v wyże j  Hrab i a ,  z iomek  jego,  dal  mu  
Ustne napomnien i e  i zagrozi ł  nareszc ie  kijami.  
W  skut ek  leeo t a nec zn ik ,  k tó r y  jak się teraz 
d o w t l j e m y  o 30 k r o kó w  n igdy  m e  chyb i a  
k a r t v , w ez wa ł  Hr ab i e g o  na pis tolety.  Hrab ia  
obs t awał  za tem,  ż e b y  p o j e d y n e k  o d b y ć  na tych-  
mias t ,  i obra ł  sob ie  za s e ku nd an t a  m łodego  j a ­
kiegoś  Hi szpana.  T an ec z n ik  z swo je j  s t r on y  
miał  s ekund an t em pew ne go  f r ancuzk i ego  s tola­
rza Po s t an ow io n o  zb l i żyć  się do  s iebie na 2 0  
k r o k ó w ,  i s t rzelać w ed łu g  u po do ba n i a .  Hr ab i a  
spuści ł  na jp r zód  pis tolet  s w ó j ,  ale tenże  nie  dał  
o»nia t ance rz  w ięc wezwa ł  H rab i ego  by  n o w y  
w ło żv ł  kapiszon.  T ym cz as em  g d y  Hrabi a  to 
uskut eczn ić  chcia ł ,  t anecznik  ce lował  bez  u s t a n ­
k u  nie zw aża j ąc  by na jm n ie j  na głos h i s zpań­
sk iego  s ek un d an t a ,  i st rzeli ł  w chw i l i ,  k i edy  
właśni e Hrabi a  był  golów do  po w tó rn e g o  dania  
ognia .  Os ta tn i  padł  k rw ią  za lany  Ku la  p r z e ­
c iwn ika  przesz ła  mu  pr zez do lną  wargę ,  r ozg ru -  
chotala  wszys tk i e  do lne  z ę b y ,  i u t kwi ł a  p r z y  
o t w o r z e  ga rd ł o w y m .  Z g r a b n y  ch i ru rg  wszakże  
w y j ą ł  ku l ę ,  i H rab i a  w  ki lka dni  zupełni e  w y ­
zd rowie j e .  Tan ecz n ik  t ańczył  znów  po lkę  w c z o ­
raj  w  la jol ie  ii i l le de  ( i a n t ,  a p o j e d y n ek  ten 
m i ę d z y  d w o ma  F ra n c u z a m i  w iększe  tu zrobi ł  
wrażen ie  aniżel i  klęski  M a r o k k a n ó w .

S tosow nie  do nadeszłych  dotąd wiadomości  
w y b o r y  idą zupełnie w myśli rządu.

Z  P a r y ż a ,  du.  14.  W r z e ś n i a .
Te raźn i e j s ze  w y b o r y  K o r t ez ó w  są do w o de m,  

że  się mvlil i  ci ,  co  sądzi l i ,  j a k o b y  mieszkańcy  
p ro w in cy i  p ó ł no cn y ch  poj edna l i  się byl i  z o b e ­
c n y m  po rządk i em r zeczy  w Hiszpani i .  W b r e w  
wszelkim oczek iwan iom,  pa r  ty a Kai  l istów w  N a ­
wa rz e  n ie  t y lko wys tąp i ł a  w mas ie ,  by  umiar -  
ko rvanv in  pr ze sz!  odzić  do  zw y c i ęz tw a  w  w v 
b o r a c h ,  ale wzię ła  ona  n a w e t  gó rę  w większe j  
części  c y rk u ł ó w .  Na we t  w  Pa m p lo n i e  b ióro 
zg roma dze ń  o b i o r n w y c h  ob sad zo ne  jest  s amymi  
Kar l i s ta i ni ,  a minis le rya lna  k a n d y d a t u r a  Pa nów  
Ca r r i qu i r i .  F ag ra ya ,  A rm en da r i z  i Ar i e l a  w  pier­
w szy m dn iu  ob io r ów  ty lko  9 miała g łosów.  Nie 
w iad om o  ca łk i em zk ąd  lo poc hodz i ć  może .

N  i e  tli c  y .  
K R Ó L E S T W O  S A S K IE .  —  W  Saxonii  

obc ho dz ą  t er az  powszechni e  u r o c z y s t o ś ć  
n a  p a m i ą t k ę  z a p r o w a d z e n i a  k o  n s l y -  
t u  c y  i. w  I , ó  b a u  w y d a w c a  gaze ty  tame­
cz n e j ,  G o h l f e l d ,  w y rz e k ł  na s t ępu j ące  uwag i  
godn e  s ł owa :  ' -Ciesząc się z leg°> co śm y  osią­

gnęl i ,  w y w a l cz y l i ,  musimy  j e d n a k ,  n ie  chcąc 
się łudzić ,  wyznać ,  że bu d o w ie  ko ns l y tucy i  n a ­
szej jeszcze na najg łówniejs zych z b y w a  fi larach.  
W y m i e n i ę  one.  Z a w s z e  j e s z c z e  n i e  m a ­
in y  P r a w a w o 1 n o ś c i d r u k u , n i e  m a m y  
j a w n e g o  s ą d o w n i c t w a ,  n i e  m a m y  
p r a w a  o d m ó w i e n i a p o d a t k ó w ,  a ta k a r ­
bi t ralności  mini s t rów t a m y  kłaść n i e  możem.  
Be z  o w y c h  t r zech p r a w  wszelaka  k on s t y lu c ya  
jest  ma rzen i em;  sko ro  tych  t rzech s ł upó w nie  
ma pod  świątynią  n i emiecki ego życia  r e p r e z e n ­
t a cy j n eg o ,  j akżeż  może  dach  s a m b y ć  za słoną  
dla n a r o d u ,  pod  k tó r y m  tenże  r a d b y  mieszka ł  
w p o k o j u ,  p r a w i e  i w o l n o ś c i .  Ł ą c z m y  
dla tego z r adością  na js zcze rszego p o d z i ę k o w a ­
nia  p ow a ż n ą  nadzie ję .  —  Ś l u b u j m y  sobie,  
że  każ dy  p od łu g  sil wł asnych  kamienie  znos i ć 
będz ie  do  wspani a ł ego  gmachu  i ż a r em gor l i ­
wości  swoje j  stopi  p i eczęc i e ,  po  za k tór emi  cią­
gle p r a w d z i w ie  ko ns t y tu cy j ną  wo lność  i s w o b o ­
dę  p r zed  nami u k r y w a j ą . «

Z  F r a n  k f o r t u  n. M . , dnia  9 .  W r z e ś n i a  —  
C z y t a m y  w J o u r n a l  d e  F r a n k f o r t :  T r a k t a t  
hand lu  i żeglugi z aw ar ty  pomi ędz y  Belgią i zw ią ­
zk iem ce lnym n i emieckim jest  w y p a d k i e m  na d e r  
ważny  in. J e d e n  z  naszych  k o r r e sp o n d e n tó w  
(dz i ennika  f r ank fu rck i ego )  w liście swo im z du.  
1 7 .  Sierp,  doniós ł  nam : » Z d a j e s i ę ,  że  zmia ny  
z a p r o w a d z o n e  w taryf ie celnej  zw iązku  ce lnego 
ni emieck iego  i Belgii nie będą  p r z y c z y n ą  w a ż ­
n y c h  sp o r ów  p om ię dz y  d w o m a  kra j ami .  Ś ro d k i  
wza jemnośc i  p r zy j ę t e  p rzez  związek  ce lny  p o ­
służą t v lko  do  położeni a pods t aw  s i lnych  do  u- 
k l a d ó w  po ko j em t c h n ą c y c h ; tein b a r d z i e j , że  
w skazu j ą  w y raź n i e  punkt . ,  o  k tó r y  chodz i  i że  
oznacza j ą  miejsce na k tor em ma ją  się odbywać . . .  

T o  w łaśnie miało miejsce :, zamiast  w o j n y  ko-  
m o r  o b u  k r a jó w  mamy  t raktat  handlu  i żeglugi .  
Powiedz i e l i śmy  i po w ta r z a m y  t o ,  że  t r akta t  ten 
jest  w y p a d k i e m  n a d e r  w a ż n y m ,  jego u r z ę d o w e  
ogłoszeni e  w y k aż e  bardz i e j  jeszcze  jego w a ż ­
ność,  ale już dziś n ik łby  jej z ap rze czy ć  nie mógł ,  
k toko l w iek  chociaż  po w ie r z ch ow n ie  rozb i e ra ł  
s t osunk i  w za j em ne  o bu  k r a jów.  Z t e g o , co 
z n a m y  z r ze czonego  t r ak t a tu ,  w id a ć ,  ze u r ze ­
czywi s tn i ł y  się wszys tk ie  nadz ie j e  j ak ie  z tego 
p o w o d u  w naszym dz ienn iku  ob j awia l i śmy.  1 tak 
np.  w  j edne j  z k o r r e s p o n d e n c y i  naszych  czy t a ­
m y .  „Z wi ąze k  ce lny  n iemiecki  jest  p r z e k o n a ­
n y m ,  ze  Belgia tak z p o w o d u  swo ich  s t o su n kó w  
n a r o d o w y c h ,  jak też swego j eog raf i czncgo  p o ­
łożen i a ,  p ow in n a  po ł ączyć  w  sposób  stały swó j  
in t eres  ha n d lo w y  z in t eresem Niemiec,  t udzi eż  jest 
p r z ek o n an y ,  że zw iązek  ten może b y ć  do  s k u ­
tku  d o p r o w a d z o n y  mniej  p rzez  us tąpienia  czy-
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n io n e  p rz e z  Belg ią  p rz e m y s ło w i  n iem ieck iem u, 
a le p rzez  k o rz y ś c i ,  jak ie  h a nd e l  n iem ieck i z y ­
s k a ł b y  w  A n tw e rp i i  i n a  k o le jach  ż e la z n y c h  b e l­
g ijskich. K

P rz e z  t r a k ta t  z  du . 1. W r z e ś n i a  z w iązek  cel­
n y  z ro b i ł  w ie le  u s tąp ień  p r z e m y s ło w i  B e l g i i .  
B e lg ia  z  sw e j  s t r o n y  us tąp iła  h a n d lo w i  N iem iec  
ze  w zg lę d u  n a  cła ró żn ico w e  p rz e w o z u ,  p o w ro tu  
o p ła ty  na  S ka ldz ie  i t. p. W  tern ty lk o  o b r ę ­
b ie  b ę d z ie  m o żua  p ro w a d z ić  u k ła d y ,  w  tych  
t y l k o  g ran ic ach  zw iązek  o b u  n a r o d ó w  m oże  n a ­
b y ć  t r w a ło ś c i ,  b o  ze  z w iąz k u  tego  n a leży  w n o ­
sić o  oce n ie n iu  i ro z sąd n em  po łączen iu  in te re ­
s ó w  in a te ry a ln y ch .  D w a  k ra je  p o łączone  z so ­
b ą  o d  d a w n a  p rz ez  h i s to r y ę ,  p rze z  w spó lu ość  
p o c h o d z e n ia ,  p rz e z  id ee  a n a w e t  p rzez  l i te ra ­
t u r ę ,  po łączą  z tem i s to su n k a m i w e w n ę l rz n e m i  
z e w n ę t r z n y  w ęze ł h and lu .  A n tw erp ia  s tan ie  się 
sk ład em  d la  z w ią z k u  ce lnego . K o le je  że lazn e  
b e lg i jsk ie ,  u t r z y m a n e  p rzez  k o rzyśc i  udz ie lone  
p r z e w o z o w i ,  w y n a d g ro d z ą  k la u z u lę ,  aż  » d o  
m o r z a . « T e n  sp ieszny  sk u te k  n o w y c h  u k ła ­
d ó w ,  d o w o d z i  u ie ty lk o  m ąd ro śc i  o b u  rząd ów , 
ale  ta k ż e  koniecznośc i p o t r z e b  o b u  k ra jó w .  —  
P rz e d e w sz y s tk ie u i  Belgia p o t r z e b u je  n ieza leżno ­
śc i ,  o k o ło  lej p o t r z e b y  g ro m ad zą  się i n n e ;  F r a n -  
c y a  n ie  p a t r z y  n a  Belgię  z teg o  p u n k tu .  N iem cy ,  
a  szczególn ie j  n a jw ię k s z e  p a ń s tw o  z w iązk u  c e l ­
n e g o ,  u z n a ją ,  że  n ieza leżność  Belgii jes t  u s t ą ­
p ien iem  e u ro p e j s k ie m ,  k tó rego  d o tk n ąć  n ie  w o l ­
n o .  T e m u  to p ra w e m u  c h a ra k te ro w i ,  k ló r y  
p ra g n ie  z ac h o w an ia  te raźn ie jszośc i  w  n a jsz la ­
chetniejszemu znaczen iu  tego w y r a z u ,  w in n iś m y  
tr a k ta t  dzis ie jszy . P rzysz ło ść  Belgii jes t  p o łą ­
cz o n a  z p rzysz ło śc ią  N iem iec .

W  l o c h y .
Z R z y m u ,  dn . 1 9 .  W r z e ś n ia .

W c z o r a j  p r z y jm o w a ł  J e g o  Ś w ią tob l iw o ść  P a ­
p i e ż ,  J e j  K ró le w s k ą  W y s o k o ś ć  m ałżonkę  K s ię ­
cia K a ro la  P ru s k ie g o ,  z w szelk iem i ce re m o n ia ­
mi o d p o w ia d a ją c e m i w y so k ie j  J e j  godności.  J e j  
K r .  W y s o k o ś ć  p rz e d s ta w io n ą  b y ła  p rzez  p r u ­
sk ieg o  a m b assad o ra  B a r o n a  C an itza .  C e r e m o ­
nia  ta o d b y ła  się w  je d n e j  z  na jp ięk n ie jsz y c h  
sali w K w i r y n a l e ,  po cze m  w ie le  dam  d o s to jn y ch  
p rz y p u s z c z o n y c h  b y ło  d o  ca ło w an ia  nogi. —  
O jc iec  Ś w ię ty  l iczy ć  b ę d z ie  w  tym  miesiącu, 
(dn .  18 . W r z c ś . )  7 9 .  r o k  ż y c ia  sw e g o ,  a s iedzi 
n a  stolicy apos to lsk ie j  od  2 .  L u teg o  1 8 3 1 .  — ■ 
K o lleg iu m  św ięte  sk ład a  się z  6 0  k a rd y n a łó w ,  
z  k tó r y c h  6 jest k a rd y n a łó w - b is k u p ó w ,  4 4  k a r ­
d y n a łó w  - k s i ę ż y ; a 1 0  k a rd y n a łó w  - d ia k o n ó w .  
Z k a rd y n a łó w  tych  ży je  jeszcze  2 . ,  k tó rzy  m ia­
n o w a n i  b y l i  p rzez  Piusa V I I . ,  to  jest O p p iz o n i  
i R ia r io  S fo rz a ;  7  p rzez  L e o n a  X I I . ,  a  reszta

5 1  p rz e z  te raźu ie jszego  Pap ieża .  C z te r y  m ie j ­
sca  są w ak u ją c e .  N a js ta rszy  z k a rd y n a łó w ,  T a -  
d in i ,  m a  lat 8 5 . ,  najmłodszy ',  S c h w a rz e n b e rg ,  
3 5 .  —  L ic z b a  m ie szk ańcó w  R z y m u  n a  k o ń c u  
r. 1 8 4 3 .  w y n os i ła  1 7 0 , 7 0 1 ,  nie licząc w to ż y d ó w .

Piszą z B r e s c i a  : W ł a d z a  s to so w n a  b ę d z ie  
musiała rozw iązać  m ałżeństw o  w d z iw n y c h  o k o ­
licznościach  z a w ią z a n e ;  rz ecz  s ię  z a ś  tak  m a :  
W  r. 1 8 2 4 .  u m a r ł  w  B reśc ia  n ie jak i P. D c lla -  
C r o c e  b e z ż e n n y  i zostaw ił  m a ją tk u  7 0 0 , 0 0 0  fr. 
z  tes tam en tem  n a k a z u ją c y m ,  a b y  w y k o n a w c y  
sp rz e d a l i  w szy s tk ie  jeg o  d o b r a ,  k ap i ta ły  u m ie ­
ścili na p ro c e n t ,  p ro c e n t  ten  z b ie r a l i ,  a p o  2 0  
la lach  postąpil i  z  m ają tk iem  w ed le  p rzep isó w  w  
za p ie c z ę to w a n y m  p r z y  tes tam encie  k o d y c y lu  
d a n y c h .  P o  2 0  la tach  w y k o n a w c y  te s tam en tu  
o tw o rz y l i  k o d y c y l ,  w  k tó r y m  znaleźli tak ie  le ­
gata .  2 0 0 , 0 0 0  l iw ró w  z a k ła d o m  d o b r o c z y n ­
n y m  w  B r e ś c i a  i M e d j o l a n i e ,  2 0 0 , 0 0 0  
l iw r ó w  c ó rc e  n a tu ra ln e j  t e s t a t o r a , k tó rą  m ia ł  
w  1 8 2 0 .  r. z p an n ą  F . . . .  a  sp a d k o b ie rc ą  og ó l­
n y m  ma b y ć  sy n  n a tu ra ln y ,  k tó rego  miał w 1 8 1 8  
r. z  pan n ą  B . . . .  —  S z u k a n o  d z iedz icó w  i z n a ­
lez io no  ich p o łą c z o n y c h  p r a w n y m  z w iązk iem  
ś lu b n y m  o d  1 8 1 8 . ,  w  k tó r y  weszli n ie  w ie d z ą c  
o  s n e m  p o k re w ie ń s tw ie .  N a  ro z k a z  w ła d z  m a ł ­
ż o n k o w ie  roz łączy li  się n a ty c h m ia s t ,  żona  u da ła  
się d o  k la s z to ru ,  dzieci ż a d n y c h  z tego m a łż e ń ­
s tw a  n ie  b y ło .  A k ta  s to so w n e  po s łane  zo s ta ły  
d o  R zy m u .

Z  n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j .  —  K o m m issy a  
ś ledzcza  w W e n e c y i ,  w ś ró d  p o sz u k iw a ń  sw oich ,  
zna laz ła  ś l a d y  dalszego  rozgałęz ien ia  się w ło ­
sk ich  re w o łu c y o n i s tó w ,  i z d a je  s ię ,  iż p r a c e  
kom m issy i  tej n ie  tak  p r ę d k o  się z ak o ń c z ą  ja k  
m n ie m a n o  z p o cz ą tk u .  W i c e  A d m ira ł  m a r y n a r ­
k i  a u s t ry a ck ie j  l i r .  D a n d o la  ma b y ć  O z d o b io n y  
o rd e re m  Z ł o t e g o  r u n u  w n a g ro d ę  w ie lk ich  
sw y c h  zasług. —  K siążę  P ru s k i  W a l d e m a r  
p rz y b ę d z ie  w n a jw ięk sze m  incognito  o k o ło  ś ro ­
d k a  miesiąca b ież .  d o  T r ie s tu .

S to so w n ie  d o  pogłoski u s i ło w an ia  cz y n io n e  
p rzez  p r z e b y  w a ją c y c h  na M alc ie  p r z y w ó d z c ó w  
sp rzys iężen ia  w łosk iego  w ce lu  z a w e rb o w a n ia  
b a n d  na K o rfu  i n ad  b rzegam i A lban ii ,  z k tó- 
remi do  p a ń s tw a  k ośc ie lnego  w ta rg n ą ć  chciano* 
d o ty chczas  w ca le  się n ie  p o w io d ły ,  p o n ie w aż  
a w a n tu rn i c y ,  k tó r y c h  n a jąć  m ia n o ,  p o  k r w a ­
w y m  w y p a d k u  o x p e d y e y i  p rz e c iw  C o se n z a  tego 
dostąpili p r z e k o n a n i a ,  że  k a ż d e  c h o ć b y  n a jzu ­
ch w alsze  p rze d s ięw z ięc ie  w T u r r y i  n ie  jes t j c * 
d n a k  tak n ieb ez p ieczu em  jak  w y p ra w a  do  
W ło c h .  Z resz tą  z d a je  s i ę ,  że  o k r ę t  k ló r y  «>*e'  
d a w n o  tem u p o d  b a n d e rą  g reck ą  z  M a l ty  w y ­
p ły n ą ł ,  n a  te ra z  ty lk o  tę miał m issy ę ,  a b y  U*'
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dzi p o d  ch orąg iew  w ich rzyc ie l i  zac iąg ać ;  czas N r .  2 2 3 0 .  lit. B .  i 23 .02 .  lit. A. C e n a  p re n u m e -
w v p r a w y  nie  b v ł  jeszcze  o zn aczo n y .  — M azz i -  r a t y  z ip .  1 0 . ,  p o  w y jśc iu  zip. 1.5. D z ie ło  p o -
n i 'o ° lo s i ł  w y d a n ie  b r o s z u r y  p o d  ty tu łem : - O s t a -  w y ż s z e ,  k tó r e g o  d r u k  ju ż  ro z p o c z ę ty  w  d r u k a r -
ł u i e d r o i l e  e a w . o r d o w a n v c h  w  C o seu za  p a t r y -  n i  S. S t rąb sk ieg o ,  w y jd z ie  w  p ie r w s z y c h  d n ia c h
otów.« L is to p a d a  r  b

T  u  r  c y  a. (Z Tyg. Petr.) —  D z i e j e  P o l s k i  p r z e z
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 2 8 .  S ie rpn ia .  M i k o ł a j a  P a w l i s z c z e w a .  W a r s z a w a  
W  zesz łym  ty g o d n iu  p o r ta  udzieliła  o b c y m  w  D ru k a rn i  S ta n is ła w a  S trqbsk iego  1 8 4 4 .  8 m in .

pose ls tw om  n o w e  p rzep isy  p a szp o r to w e ,  w e d łu g  słr.  V I I I —  I V — 2 7 1 —  ze  sk o ro w id z e m ,  d o d a l -
k tó ry c h  k a ż d y  e u r o p e jc z y k ,  k tó r y  w  T u r c y i  karni i k a r tam i g eograf icznem u
lu b  io  T u r c y i  j c d z ie ,  p o w in ie n  mieć  p a s z p o r t  P o d  takim  ty tu łem  z b o gac i ła  b ib l io tek i p o lsk ie  
tu reck i  a lbo  też  sw ó j  e u ro p e j s k i  musi p rzez  ks iążka  ze  w szech  m ia r  g o d u a  uwagi.  J e s t  t o  
w ła d z e  tu re ck ie  w izo w ać .  z n ac zn ie  p o w ię k s z o n e  t łu m aczen ie  po lsk ie j  h i-

—  s t o r y i ,  w y d a n e j  p rzez  tegoż a u to ra  w  ro s s y j -

R ozm aite w iadom ości. sk iu> ję z y k u ,  d la  w y ż sz y c h  klass g im u a z y a ln y c h
-----------  w  Królestw ie . W a ż n o ś ć  p o lsk ie g o  llum acze-

Z  P o z n a n i a .  —  G a z e ty  t u t e j s z e j  k o ­
ś c i e l n e j  w y sz e d ł  N r .  1 9 .  i z a w ie ra :  O  b u d o ­
w ie  kośc io ła  kato l ick iego , (c iąg  d a lszy ) .  —  D o ­
n ies ien ia  z archid . pozu . o  śm ierci p rz e ło żo n e j  
in s ty tu tu  s ióstr  m iłos ie rdz ia  P y rz a n o w sk ie j  i ks. 
G oćza lsk iego .  —  Z  arch id .  k o lo ń s k ie j :  o  ć w i­
czen iach  h o m i le ty c z n y c h  w  B o n n .  —  N o w o śc i  
z  R z y m u ,  H isz p a n i i ,  F r a n c y  i ,  I r l a n d y i ,  A u -  
s t r y i ,  S z w e c y i ,  P a le s ty n y ,  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  A m e r y k i ,  z  K o c h in c h in y .  — L ite ra tu ra .

'  T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o  wyszedł
N r.  2 3 .  z a w ie r a :  Z o r y a u  w k a rc z m ie ,  p o e z y a  
F r .  Ź yg lińsk iego .  —  W y j ą t e k  z dzie ła ,  - D z ie je  
po lsk ie  dla l u d u «  nap isanego  p rzez  J u l j ę  W o y -  
k o w s k a .   O  p ro je k c ie  w y d a w a u ia  i u p o w s z e ­
chn ien ia  pism dla lu d u  p rz ez  L . ,  w d z ie n n ik u  
d o m o w y m  u m ieszczo n y m  (ciąg d a ls zy ) .  —  K o ­
ch a n k o w ie ,  p o w ie ść  z  d o m o w e g o  p oży c ia  ( d o ­
k o ń c z e n i e . )  —  D o n ies ien ia  l i te rack ie  z P o z u a -  
uia W a r s z a w y ,  K ra k o w a  i W r o c ł a w i a .

*__  __. „D z ien n ik a  D o m o w e g o -  w y sz e d ł  N r .
1 9 . i z a w i e r a :  A r ty k u ł  w s tę p n y  (Ł iw a g i  n a d  
m y ś lą ,  żc k aż d y  c z ło w ie k  d o  p ra c y  o b o w ią -
zanv>) __ Katarzyna Kossakowska, kasztelano-
w a  K am iuska  p rzez  L u c y a n a  S iem ieusk iego .  —  
Szam il d o w ó d z c a  C z e rk ie s ó w .  —  R ozm aitośc i ,  
m o d y  i ob ja śn ien ie  ry c in y .

Z W a r s z a w y .  —  O g ła sz a  się p r e n u m e ­
ra ta  na  d z i e ł o :  N i e w i a s t y  p o l s k i e ,  z a ry s  
h is to ry c z n y  W Ł  W ó jc ic k ie g o .  —  P rz e d m io t  
ten mało z n a n y ,  w y k a z u je  s ta n o w isk o  ja k ie  
z a jm o w a ły  w  dz ie jach  n a sz y c h  n ie w ia s ty ,  i j a k  
w ie lk ie  p o ło ż y ły  zasługi w  n p ty n io n e j  p r z e s z ło ­
ści. D z ie ło  to  ob e jm u je  z a ry s y  h is to ry c z n e  o d  
X \  I. w ieku  d o  p a n o w a n ia  S tan is ław a  A ugusta .  
O b e jm o w a ć  b ęd z ie  o d  1 5  d o  2 0  a rk u s z y  d r u k u  
z ry c in am i u b io r ó w  w  XX I. i X \  II. w ieku .  — • 
P re n u m e ro w a ć  m o żna  w  księgarn i G . S e n n e w a l-  
da  i w  mieszkaniu  A u to ra  p r z y  ulick N o w o l ip k i

n ia  na tern n a jb a rd z ie j  polega, ze  w malej o b ję ­
tości, na  2 3 1  s t ro n a c h  textu, z a w ie ra  całą h i-  
s to ry ą  po lsk i ,  o d  za ło żen ia  P a ń s tw a  do  ro z ło ­
żen ia  —  d o  u p a d k u .  M oże  w ięc  b y ć  k o r z y ­
s tn ie  u ży tą  d o  o b e znan ia  dzieci z  w ażnie jszem i 
w y p a d k a m i ,  s tauow iącem i p r z y c z y n y  w z ro s tu  
i u p a d k u  n a ro d u .  Z y c z y ć b y  też na leża ło  a b y  
p o d  tym  szczególniej w zg lędem  zas ługom  a u to ra  
p r z y z n a n a  b y ła  w sze lka  sp raw ied l iw o ść .  B o  
jeżeli w  ogóle  t r u d n o  w y k ła d a ć  h is to ryą ,  to  
n a j t ru d n ie j  p o d o b n o  w y k ła d a ć  ją  dz iec iom . 
W i e l u  r z e c z y  o n e  z ro z u m ie ć  n ie  mogąc, zn ie ­
w a la ją  o p o w ia d a c z a  z n iż y ć  się d o  ich  po ję ć ,  
zd z iec inn ieć  n ie j a k o ;  a i tak  częs to  on , s ta  w sz y  
się ju ż  dz ieck iem  dla sw ego  p o w o ła n ia ,  m us i 
r zu c ić  d o b r e  chęc i i p rz y z n a ć  się że n a t . u r a m  
s i  f u r c a   t a  m e n  u s q u e . . . .  D la  lego n ie ­
p ospo l i tą  p r z y n o s i  a u to r o w i  za le tę ,  że w s z y ­
s tk ie  p rzem óg ł t r u d n o śc i  i zape łn i ł  b r a k  p o d o ­
b n e j  książki w  nasze j  li te ra turze .

O g łasza jąc  sw o je  d z ie łko  w  polsk im  p r z e ­
k ład z ie ,  uual a u to r  na celu, j a k  się d o c z y tu je m  
z  p rz e d m o w y ,  z a p e w n ić  się o  za le tach  sw o je j  
k r y t y k i  h is to ry cz n e j .  W  ty m  celu  d o łącz a  
o b sz e rn e  przypiek i,  w k tó r y c h  w sk azu je  n a  czem , 
z a sad za ł  sw o je  w id o k i  częs to  n o w e  ca łk iem  
częs to  ró żn iące  się od  ty ch  k tó re  « w  p o p rz c -  
dn iczvc li  k s iążk ach  p o d rę c z n y c h ,  lu b  dz ie łach  
z u a jo m sz y c h  o h is to ry i  po lskie j z lckk a  ty lk o  
d o tk n ię te ,  n ie  k ie d y  n ie d o s t rz e ż o n e .  a lb o  li tez 
z  in n e j  s t r o n y  w y s ta w io n e  zo s ta ły .-  T a k  w ięc  
p o lsk i  p rz e k ła d  s tan o w i ja k b y  inn e  ca łk iem  
dz ie ło ,  m a jące  to  ty lk o  spó lneg o  z  o ry g ina łem , 
ź e  je d e n  i ten  sam  p rz e d m io t  o b e jm u ją .  D la  
tego  też  p o zo s taw ia  go a u to r  sąd ow i czy te ln i­
k ó w ;  b o  co  d o  rossy jsk ieg o  o ry g in a łu  — -zalety 
jego  n a le ż y c ie  ju z  o c e n io n e  zosta ły .

W  ca łe m  dziele  z n ać  w ie lk ie  n a c z y ta n ie  się, 
b a c z n o ść  na  ro zm a ito ść  ź ró d e ł  i u b ieg an ie  się
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fcbwałebne o wysławienie rzeczy w nowem 
świetle. Nie obcą mu była literatura polskiej 
history i ; umiał tez w niej ocenie spisy wyższych 
u rzędników , tablice genealogiczne, k ra jobrazy  
i t. p., co wszystko do swego dziełka dołącza. 
Zawsze jednak tern się różni od poprzedników, 
że krótszy. W p ra w d z ie  stanowi lo główną 
zaletę jego dziełka; zdaje się jednak, niektóre 
w y padk i  saine przez się tej są natury ,  żc ich 
zakró tko  w ykładać nie można: bo  zbytn ia  zw ię­
złość może nadać inny  zupeluie w yraz  całej 
epoce. Pominąwszy inne miejsca, po trzebu­
jące dłuższego rozbioru, p rzytoczyin  najkrótsze. 
P ow iada au to r  (str. 1 6 7 ) ,  że "Koufederacya 
sz lachty w Gołębiu  (za Michała K o ry b u ta )  ut­
w orzona bardziej p rzeciw ko Magnatom aniżeli 
T u rk o m . ..« To  wyrażenie przypomina Bandt-  
kiego, zmienione zaś dla krótkości; t. j. zamiast 
wyliczać kilka osób nieprzychylnych Królowi, 
przeciw ko którym stanęła ow a konfederacya, 
nazyw a je  au tor  jednem słowem M a g n a c i .  
\A  ogóle całe to mte'jsce o dom ow ych w Polsce 
niezgodach, obejmujące przeciąg czasu blizko 
trzymiesięczny, dosyć trudne do opowiedzenia, 
po trzebow ałoby  obszerniejszego w ykładu . N a­
leża łoby  przedewszystkiem uspraw iedliw ić: dla 
czego Sobieski,  postanow iwszy orężem u trzy ­
mać swoją stronę, bo, jak au tor  twierdzi,  stanął 
ju z  z wojskiem pod  uiurami stolicy, zmusił tyl­
ko  sejmujących do  pojednania się, t. j. do p o ­
jednania go z Królem. T ak  skrom ny C ezar  
jest p raw dziwą rzadkością w dziejach, (d. c. n.)

U W I A D O M I E N I E .
AVcelu zastosowania się do  przepisów  §§. 137. 

seq  ly t .  17. Części t. Powszechnego P rawa k ra­
jo w eg o ,  podział pozostałości ś  p. K onsylia rza  
Sprawiedliwości W e i s s l e d e r  w dniu  (5. Sier- 
nia r  b. zmarłego tu w m iejscu, przez  sukces- 
so rów  tegoż tes tam entow ych, uskutecznić się 
m a ją c y , nińiejszein do wiadomości się podaje. 
P re tensye  do  pozostałości tej roszczone ,  k tóre  
wcześnie podpisanem u exekulorow i testamentu 
doniesione nie zos taną ,  mogą po nas tąpionym  
podziale pozosta łości,  w edle przepisów alle^o* 
w a n y c h ,  ty lko  u każdego sukcessora w s tosun­
ku schedy  jego, b y ć  dochodzone.

Poznań ,  dnia 9. W rz e śn ia  1814. r.
J  e i s e k , Sędzia Appelłacyjny, 

w zleceniu.

i i w n  a .
W  środę  dnia 23. W rz e śn ia  i dnia następne­

go w pomieszkaniu P ; y i n y M o l d e n h a u e r  w na­
rożn iku  Szerokiej i Zydowskitij ulicy pod Nr. 
101. na drugiem piętrze przed po łudniem  od go­
dziny 10 do  1. a z połuduia od  godziny 4. do  
6. sp rzedaw ane  będą najwięcej dającemu za go­
tową zaraz zapła tą  w grubej Pruskiej monecie

drogą publicznej Iicylacyi różne meble z ro z ­
maitego gatunku d rzew a ,  sk rzyd ło  k lonow e o 
6. ok taw ach , bielizna, pościel,  ubiory ,  książki, 
szkła i porcelana, pająk, różne obrazy, p raw dzi­
wa w oda K olońska i wiele innych przedmiotów.

A n s c h i i t z ,
Kapitan i Król. A ukcyona to r .

N a Królewskiej ulicy pod  Nr. 17. są duże i 
małe mieszkania, również duży  ogród z m le­
czarnią , od Sgo Michała do wynajęcia.

W  w t o r e k ,  d n i a  24.  W r z e ś n i a  
tr S z e l ą g u  koncert i W iedeński 

fajerwerk przepyszny
. . . przy

p i ę k n i e  o ś w i e t l o n y m  o g r o d z i e .
Nie szczędząc znacznych w y da tków  zam ie­

rzam przedstawić szanownej publiczności a rc y ­
dzieło sztuki,  jakie do tąd  ty lko  wielkie stolice 
widziały.

G d y b y  w dniu tym przeszkodziła zła pogoda, 
odkłada się fajerwerk do najbliższego dnia p o ­
godnego ,  o czern osobne atisze bliższą dadzą 
wiadomość.

Pierwsze miejsce kosz tu je  2 Zlpol. ,  drugie l  
Złpol. — Początek  koncertu  o godzinie 5tej, 
f a je rw e rk u  zaś o 7mej.

Biletów dostać można u Pana cukiernika V a s -  
s a l e g o  w r y n k u ,  u księgarzy PP. H e i n e g o  i 
L o r e n z a ,  w d w o ru  Reńskim u P. F a l k e n -
S t e i n a  i u  innie. R . L  a u.

Kurs giełdy Berlińskiej. S to ­ N a pr . kurant.
pa

prC
papie­
rami.

g o to ­
wiznąDnia 20. W rześn ia  1844.

O bligi długu skarbow ego . . 1 ^ 1004 100*
Obligi prcmiów Immllu morsk. 1 — 90 894
Obligi M archii E lekt, i IVowej ■Ą 99; 991
Obligi m iastu l i c r l i n u ............ 100’

- » G dańska w X. . 48 ___

Listy zastawne Pruss. Zachód. :ą loo; 994* W . X  Poznansk. 4 1044
8

• « dito
P russ. W schód.

3 ,
■Ą

994 
lo .>4 101*

* * Pom orsk ie . . . 3 ', 1005-
M arch. E łek .iA .

1
3‘ loo i ____

Szląskie . . . . 3', loo i —

F ry d ry c h s d o ry ......................... 13ł 134
Inne monety złote po 5 tal. . 12 114
D ise o n to ...................................... ___ 3 4

, A k c j e
» ro g i zel. lierl.-Poezdaniskiej 
O bligi npierw. P erl. Poezdam s.

5 1694
4 103J _

D rogi żel. ]Viagd .-L ip sk ie j . .
Obligi npierw. M ugd.-Lipskie .

___ 186
4 ___ 10 4

^ * el. U erl.-Anhaltskięj ___ 150
♦

Obligi npierw. lierl.-A nliallskie 4 103
D rogi żel. Dyssel. E lberleld. ó 89
Obligi lipjerw. D yssel.-Elberf. 4 98D rogi zel. K o ń s k ie j ................
Obligi npierw. itensk ic  . . . .

5
4

794
974

—
D rogi oij garmilow ane. 

zel. Jterlinsko-Frankfort.
34 984 , -

5 141 _

Obligi npierw. U erl.-F ranktort. 4 1024
* zol. G órno-Szląskiej . . 4 1144 1134

dito LU. li. ■ 
* ” Berl.-JSzcz. Lit. A . i B.

1094
120

—

*. ■ M agdeh -Iłalhersl 4 111 110
D r. zet. W  rocl -Szwidn -Freib 4
O bligi npierw. W roc . N zw -Fr 4 1024 .___

Dr. żel. U onu-K olouskiej. . . 4 131


